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O g ó l n e  uwagi o  naturze stowarzy­
szeń w Państwie.

( Dokoń czcnie.)

Gdy forma państwa jest wypływem woli narodo­
w ej, zatem najwięcej szanowaną w państwie mysi i 
wola ogólna być musi; wszystko, co tylko me jest im 
sprzeczne, co tylko zgodne z ich treścią, musi byc 
wolne, protegowane pewną rękojmią praw l mstytucyj. 
Widocznem więc jest, że w  państwie me powinny 
być zabronione żadne zgodne z wolą ogółu stowa­
rzyszenia, gdyż te wspierając się na jej posadzie, z 
jej ruchem równie rozwijać się i postępować będą. 
Wolność podobnych stowarzyszeń, rozwija ducha na­
rodu, czvli kształcąc wolę ogólną, tern samem kształci 
formę państwa, dla tego jest przeklęta wszelka usta­
wa, która waży się targnąć na wolę ogólną, która 
tamuje jej w olny bieg i kierunek. W państwie uswię- 
conem przez wolę ogólną, oprócz stowarzyszeń nau­
kowych, politycznych, przemysłowych, powinny być 
dozwolone i religijne. W  takieni państwie, gdzie wola 
Ogólna jest, albo ma być panującą; tam nie ma nic 
nad nia świętszego, ona jest Bogiem, sędzią, zgoła 
wszystkiem dla każdego obywatela, dla tego stowa­
rzyszenia religijne, byle nie szkodziły istocie woli 
ogólnej, mogą istnieć i rozwijać się. Istota religii i 
państwa w pojęciu jest jedna i ta sama, jedna jak  
druga jest oparta na wolności ducha ludzkiego; poję­
cie w pierwszej wolności, jest zarazem pojęciem w 
drugiej, czyli jest wpływem na życie obyczajowe na­
rodu. Z tąd, aby lepiej wykształcić wolę ogólną na­
rodu, aby dokładniejszą i wolniejszą formę państwo 
przybrać mogło, nieodzownymi są w każdem wolnem 
państwie stow arzyszenia religijne. Pojęcie istoty pań­
stwa i religii nie ma stałego stadium, w któremby 
podczas swego rozwijania się nieriiehoino stanąć mo­
gło; je j kres leży w spełnieniu się siebie samej, I 
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czyli w zupełnem zrealizowaniu idei wolności. Dopóki 
to nie nastąpi, dopótąd istota religii i państwa musi 
mieć otwarte wszelkie środki do wolnego i rozumne­
go je j rozwijania; tym sposobem spełni się prędzej 
dzieło boskie, prędzej ukaże się oczekiwane niebo 
szczęścia i rozkoszy. Zycie każdego narodu poja­
wiając się w różnorodnych kierunkach, niezliczone 
przedstawia potrzeby, dla tego trudnem wyliczyć roz­
maitość wszelkich stowarzyszeń; dosyć, że ich liczba 
może być podciągniętą pod 4 ogólne kategorye, to jes t 
stowarzyszenia naukowe, praktyczne, czyli przemy­
słowe polityczne i religijne.

Wszystkie te pomienione stowarzyszenia są oparte 
na jednej podstawie, to jest na woli narodowej, czyli 
ogólnej; lecz ich charakter, oznaczający różnorodność 
celów i kierunku, ma wyłączną naturę i środki do swe­
go bytu i rozwinięcia. Każde z nich może być przed­
miotem głębokiej uwagi, obszernych poszukiwań, sło­
wem, że stowarzyszenia pojawiając się różnorodnie 
w historyi państwa, mają swe pewne prawa, swą 
właściwą zasadniczość, które na polu ich historyczne­
go rozwijania i praktyki poznawać wypada. Dla te­
go pomijamy obszerniejsze się zastanawianie nad 3ma 
ostatniemi, biorąc tylko pod krótką uwagę pierwsze, 
z pewną względnością na dzisiejsze nasze ogólne po­
łożenie i prowincyi naszej.

Poprzednie ogólnie rzucone uwagi wryjaśniają do­
statecznie, z stanów iska pierwszego uw ażania państwa, 
jako li myślowo istniejącego, charakter i kierunek sto­
warzyszeń, u nas miejsce mieć winnych. History­
czne rozwijanie się narodu naszego, wśród różnoro­
dnych przejść i odmian, odbiło równie w życiu na- 
szem główne elementa przewodniczące, i ożywiające 
dzieje narodu naszego. Wstrząśnienia ostatnie poru­
szając wszystkie żyły socyalnego życia, obudziły całą 
istotę narodową, dla tego horyzont polityczny zupeł­
nie nowe i świeże zajęły pojawy. Rozdzielenie się
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myśli życiowej, musiało koniecznie wejść do walki 
historycznej; w miejsce starej odziedziczyła nowa po­
słannictwo i osnowę narodową, lecz wyjaśnienie jej 
natury potrzebowało pewnego czasu, i peryod ten na­
stąpił w  dziedzinie tułactw a i nieszczęść narodowych. 
Jej głos znalazł wielkie echo w  piersiach narodowych, 
rozgłosił je j potęgę i wszechmocność, krw ią i katu­
szami nacechował jej czyny i świętość. Ta walka 
przedstawia obecnie dwie myśli, czyli stronnictwa, to 
jest partya wczoraj i dzisiaj, czyli partya rozumu i nie- 
rozumu politycznego. Dwa te kierunki w całem ży­
ciu ogólne'm okazują się i odbijają. Działania pro- 
wincyi naszej nie oznaczyły myśli istotnej dzisiejszemu 
czasowi i przyszłości narodowej. Jej treść niepojęte 
pociągnęła za sobą karykatury polityczne  w miejsce 
prawdziwych i korzystnych owoców. Zwątpienie o 
stanowisku silnem narodu, przedłużyło dawny kieru­
nek widzeń i usiłowań, nacechowało główniejsze mo­
menta działania nierozumną, a tern samem i fałszywą 
polityką. Element dawny, czyli oparty na przesądach, 
nie zapomniał swej przeszłości; wzrosły i przesiąkły 
kastową scuchlizną, wykazał i teraz swój interes i 
dążność. Dlatego zamiast śladów prawdziwego życia 
narodowego, pojawiają się dzieła, pomniki ciemnoty i 
egoizmu sz la c h e c k ie g o . P o d  p rzew o d n ic tw em  podo­
bnego kierunku, pomijając inne pomniejsze i mniej w a­
żne stowarzyszenia, powstały dwa główne, jedno prze­
mysłowe, a drugie naukowej pomocy. Pierwsze słabe 
i nierozumne w myśli, pokazało się w czynie potwo­
rem i niedołężnością. Zamiast miejsc naukowych, skła­
dów nieśmiertelnych zasług i owoców narodu, otwiera 
się pole schadzek knejpierskich, oto świetne myśli i 
czyny na drzode usiłowań odrodzenia wysnute! oto 
pamiątki upewniające dążność i życzenia ogólne! 
Drugie jakkolwiek wielkie w zamiarze, słabe i bez­
zasadne w czynie i kierunku. W ykazałem powyżej, 
ze  charakter działań w  państwie li myślowo istnieją- 
cem, Ii myślowy być powinien^ to jest, że wszelkie 
przedsięwzięcie i  usiłowanie zmierzać powinno do 
wyjaśnienia myśli, czyli missyi narodowej, do rozpo­
wszechnienia je j prawdziwTej potęgi, dla tego cele 
kształcenia ludzi przemysłowych, są najfałszywsze i 
przeciwne szczęściu i pomyślności ogólnej, są tylko 
daremnym wydatkiem, bez korzyści prawdziwej ze 
względu na mysi i posłannictwo, jaki naród ma speł­
nić i wykonać. Tam, gdzie idzie obudzać i wywołać 
w olę ogólną, potrzeba rozjaśnić i upowszechnić myśl 
żywotną narodu, jej istota musi być zrozumiałą, bo 
jest treścią całego życia; każde serce mieści je j uczucie, 
potrzeba je  tylko poruszyć i oznaczyć. Środkiem do

tego najstosowniejszym są przedsięwzięcia naukowe, 
a więc i kształcenie ludzi naukowych, ludzi obezna­
nych z własną historyą i ludzkości, W  tym tylko 
stósunku kształcenia, można dopatrzyć prawdziwego 
stanowiska narodu, w  tym tylko kierunku można po­
jąć, co jest prawdziwie myśl czasowa, czyli postępowa.

Naród żyjący musi mieć pewne zasoby, służące 
do jego rozwijania i postępu, potrzeba je  tylko wy­
dobyć i poruszyć do stosownego użycia i korzyści. 
Jednymi z tych najwięcej ważnych środków są ludzie 
uczeni, gdyż oni wyjaśniając życie historyczne na­
rodu, pokazują mu te'm samem prawdziwą drogę i 
kierunek. Dla tego konieezne'm jest zawiązanie w 
prowincyi naszej Tow arzystwa naukowego, opierającego 
się na myśli rodzimej, czyli leżącej w dzisiejszym 
czasie. To stowarzyszenie opatrzone wstósowne fun­
dusze, ustrojone w cechującą dzisia j myśl, zjednoczy 
i poruszy wszystkie żywioły naukowe, poda stósowne 
środki do odkopywania i obznajmiania pamiatek na­
rodowych, przez to rozszerzymy widownie narodowe, 
obznajmi się naród lepiej z sobą samym, czyli że le­
piej poczuwszy się, mocniej żyć i działać zacznie. 
Towarzystwo podobne oznaczając rozmaite temata do 
opracowania, przyjmując na swój koszt do druku ró­
żne płody umysłowe, ułatw i i w e sp rz e  postęp ogólny,
wytknie pewien kierunek działania umysłowego. W i­
dzimy dzisiaj wielu ludzi nader zdatnych, których 
niedostatek materyalny gniecie i przyciska, dla czegóż 
nie możemy im pospieszyć z pomocą ? dla czegóż nie 
możemy ich wezwać i użyc do pracy i korzyści 
ogólnej ! Każdy z zasobów narodowych ma swą war­
tość i świętość, przeto nie należy pomijać obecnej 
części naukowej w kraju, ale owszem wycisnąć cała 
z niej essencyą myślową, dla dalszego przerobienia i 
użytku, wydobyć i przerobić wszystkie żywioły naro­
dowe, na jego korzyść i zasługę. Zamiast kształce­
nia ludzi zupełnie dzisiaj nie potrzebnych, zamiast 
rozwijać materyalizm i egoizm w prowńncyi, daleko 
lepiej i korzystniej zająć się właściwą stroną narodu, 
stroną, której on każdej chwili czasu dopomina się i 
żąda.

Lecz czyliż panowie wielcy politycy nasi nie ro­
zumiecie jego głosu ? czyż nie zajrzeliście do jego ser­
ca? czyż nie wydobyliście z niego prawych uczuć? 
zbawiennych myśli? Jeżeli głos jego nie został wam 
zrozumiany, płaczcie i żałujcie, bo czas, a tem .samem 
historyą nas potępia, i jako umarłych składa w  grób 
zniszczenia i niepamięci. Pamiętajcie, że historyą, że 
postęp, li tylko ludzi żyjących zapisuje do swej księ­
gi, li myślą ogólną ich sądzi i wynagradza. Nie ma
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nad nią innej spraw iedliw ości na całym  obszarze ży­
cia, człow iek raz przez nią osądzony, temu samemu 
w yrokow i nie tylko w  teraźniejszości, ale naw et w 
całej wieczności podpada i  ulega. Pam iętajcie, źe 
stojąc pod strażą historyi, zostajecie pod sądem Boga; 
ten spraw iedliw y zaw sze spraw iedliw ie działać i 
karać musi. Bóg obrał sobie tylko liistoryą za praw e 
narzędzie czynienia błogosławionych i potępionych, 
nie ma więc inne'j świętości, nad świętość i nieomyl­
ność historyi. |

JP o e  x  y  a .

PłELGimm

S il i  sobie pielgrzym i przez s'vriata m anow ce. 
P rzez Polskę nieszczęsną i b ied n ą ;
M ów ili: ,,to  sm ętarz !“  o praw da wędrów ce,
Bo sm ętarz a Polska, to jed n o  !

„ T o  Polska?  jak  ona dokoła zczern ia łą ,
„C zy kraj wasz rdzy  wieków pokry ły?  “
Nie b iuźnij ! o ! gdybyś' k ropelkę, choć m ałą,
Rdzy tak ie j m ógł wsączyć w twe ży ły !

A pewno pielgrzym ie ugiąłbyś kolana 
Na zgliszczu narodu  olbrzym im ,
A szczątka kam ienia w podróże zabrana 
Byłaby szkaplerzem  pielgrzym im !

„A  tam to, czy perła  z korony Kaźm ierzy 
„W śró d  ostów i chw astu połyska ?“
O ! n ie, n ie pielgrzym ie, nie perła  to  leży,
To łza je s t,  co Polka wyciska.

L ecz droższa nad perły , bo takiej nie złow i 
W  perłow ych Gangesu głębinach,
O ! łza ta  nie spadła z korony królow i,
Ta łza je s t  po m ężach i synach!

„ P o  m ężach i synach tu jeszcze dziś p łaczą?
„ I  na cóż tak  długiej żałoby ?
>»Tym, k tórzy  za kraj swój w alczyli z rozpaczą,
„ L a u r , nie Izy niew ieście na g ro b y !“

O ! m ilsza niekiedy, je s t  łezka szlachetna,
Co na grób z pow ieki w ytryska ;
Bo lauru  gałązka częstokroć bezdzietna,
Za łezką się zem sta przeciska.

P łacz m łoda dziew ico, łzy darm o nie płyną,
Bywajcie m i zd row i w ęd ró w ce!
I płacze dziew ica. Ze sw oją drużyną 
P ie lg rzym i szli w św iata m anow ce!

W  Krakowie,

33. Kwietnia 1843. roku.

T E asilew ski E d m u n d .

Iw a n  K aczu ry n .
(P o w ie ść  o sn u ta  n a  p ra w d z iw e m  zd a r ze n iu  z  p o w s ta n ia

1830. ro ku .)

QDalszy ciąg.)

III.

Jeszcze św iatło  powracającego dnia nie było roz­
pędziło zupełnie cieniów nocy, a już  Olechna przez 
gęsty las z Jaw orow a z rannego pow racała nabożeń­
stw a, stara m atka albowiem , wiekiem sterana, dopiero 
w  południe na trzecią iść m iała mszą św iętą, a z rana 
domu pilnow ała; ale i tam modły je j za  ukochanemi 
dziećmi, nie mniej by ły  gorące i szczere. D zień to 
by ł, ja k  często w  święto Bożego narodzenia, mglisty 
i nieprzyjemny. Szare, posępne chmury, brudną zasło­
ną cały pow lekły w'idnokrag, a mające dopiero w scho­
dzić słońce, ledwo dojrzanym, żółtawym  odcieniem 
znaczyło wschodni rąbek zamglonego nieba.

Olechna szła sama smutna i tylko śnieg chrupo- 
cący jednostajnym chrzęstem pod je j nogami, głębokie 
w kolo przeryw ał milczenie. Ciężkie westchnienia 
dobyw ały się często ze stroskanej p iersi, aż nareszcie 
usiadła pod rozłożystą sosną na pieńku, a niemogąc 
wstrzymać natłoku uczuć smętnemi przeczuciami drę­
czonego serca, we łzach  obfitych, jak ą  znaleść mogła, 
szukała ulgi.

„O  ja  b iedna!(< m ówiła sama do siebie; „cóż 
teraz opuszczona sierota sama tu  pocznę? Oh nie­
szczęśliwa ta  w ojna pańska. Praw’de mówi stara 
m atka, łudzą znów biednych kmiotków’, a potem gor­
szy ucisk i nędza będzie nagrodą ich, za mnogie rany 
j krew , k tórą  hojnie nie za  siebie przelew ali. A le 
toć to pono za naszą kochaną, biedną ojczyzno, oni 
bić się będą. Może Bóg litościwy nademną się zmi­
łuje i nie osieroci mnie w  mojej niedoli, pomoże i  
jemu w tej k rw aw ej wojnie i znów zdrowego mi po­
tem wróci. Ach, gdyby nie stara m atka, k tóraby tu zmar­
n ia ła  bezemnie, ach, gdyby nie ona, ani prośby, ani
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groźby by mnie tu nie zatrzymały. Biegłabym za nim 
® o na koniec świata i w wojnie b y m  go nie opu- 
sci a, a gdyby on zginął, toby i mnie z nim razem 
zabić musieli. Ale tak zostać muszę; przynajmniej,
0 Boże! Ty go nie opuścisz. W eź go w Twoją święta 
opiekę i prowadź go szczęśliwie i wróć go żywego) 
jedyną naszą pociechę, matce biednej i mnie opuszczo­
nej sierocieltc I  sama śród boru na śniegu złożywszy 
ręce, k lęknęła i ciche jeszcze do Pana zastępów za­
syłała modły, a łzy je j gorące spadając, i śnieg nie­
czuły i zimny zmiękczały i topiły.

I  piękna była żalem nieutulonym i uniesieniem 
szczerej modlitwy. I  długo się modląc, klęczała w 
gorących modłach, dokuczającego zapomniawszy zimna
1 łzami obficie śnieg biały rosiła.

Iwan tymczasem został był jeszcze w Ja w o rowie, 
dla umówienia się ostatecznego ze strzelcem Jakóbem 
o czasie wyjścia i z księdzem o niezadługo nastąpić 
Mającym ślubie, a potem ukończywszy jedno i drugie, 
prędko ruszał przez bor za Olechną, chcąc ją  jeszcze 
przed domem dogonić. Ale i jego niepojęta jakaś 
opanowała tęsknota; sam nie wiedział czemu, ale mi­
mowolnie prawie ciężkie westchnienia raz poraź mę­
skie wzdymały piersi. Zwolnił kroku, a przed r o z ­
b u rz o n e j w y o b r a ź n i o k ie m , c iem n e  ja k ie ś  i str a sz n e
roiły się w idziadła. Ale młodzieńcza wrodzona we­
sołość w nim przemogła. Strząsnął się, jakby nagłym 
rzutem chciał odegnać rój nie miłych marzeń, które 
mu się do serca jak  pijawki przypinały, kiedy wtem 
krzyk przeraźliwy, po całym rozlegający się boru, 
ocucił go z zadumania. Jak  szalony poskoczył ku 
stronie, z kąd pochodził, bo w nim usłyszał głos uko­
chanej Olechny, a bojaźń jakiego nieszczęścia, które- 
by ją spotkać mogło, sił i szybkości mu dodawała. 
Ale któż opisze jego zadziwienie, kiedy ubiegłszy 
k ilka staj, ujrzał Olechnę uciekającą co je j sił stało 
przed moskiewskim żołnierzem, który przypadkiem 
modlącą się był zeszedł i nie w najdelikatniejszy spo­
sób uwielbienie swoje i miłość chciał jej oświadczać.

„Precz psie podły!“  podbiegłszy piorunującym 
głosem krzyknął Iwan , i pochwyciwszy żołdaka za 
kołnierz, rzucił go o kilka kroków w zaspę śniegu. 
Nie spodziewanem uderzeniem odurzony Moskal, jak  I 
kamień pod sosnę się potoczył, ale obaczywszysię, w net 
się porwał i z pałaszem w ręku uderzył na Kaczuryna. 
Łubo tylko kijem uzbrojony , jednem silnem i zręcznem 
uderzeniem, wytrącił Iwan Moskalowi pałasz ź ręki, 
a  gdy ten nieuspokojony, gałęzią grubą, z ziemi potf- 
ję tą , z tyłu g0 uderzył, tak szczerze raz odebrany od­
dał, że żołnierz od razu jak  nie żywy zwalił się na

drogę. Iw an zaś nie zatrzymując się, wrócił się ku 
stronie, dokąd spłoszona uciekała Olechna, a gdy jej 
już nie dojrzał, szybkim krokiem je j śladem ' po­
gnał do domu.

IV .

Było to dnia pamiętnego dla nas na zawsze, w  
miesiącu Wrześniu, roku 1831. nad wieczorem. Słońce 
odprawiwszy dzienną podróż, spadło było za widno- 

| krąg, a czerwone jego promienie, krwi barwą powle­
kły białe chmurki, co blade niby z przeleknienia, w 
milczącem zadumieniu stanęły były nad ziemią j na 
je j mniej spokojnych patrzyły mieszkańców. Bo tam 
pod W arszawą w około, ja k  oko zasięgnie na rozle­
głych równinach, rozlały się jak  mrowie Moskałów 
szeregi, i jak  ogromny wąż słabego królika, pstrym 
całą W arszaw ę olbrzymim okoliły kręgiem. Ona, 
jakby z bojaźni, skryła się za wysokie szańce i tylko 
najwyższemi wież szczytami wyglądała ostrożnie z po 
za wiernych wałów, ale liczni obrońcę, raźno po nich 
się krzątający, pokazywali, że choć mali liczbą, nie 
ulękli się jednak niezliczonej dzikich najezdników' 
tłuszczy. Ogromne działa Moskałów, odzywające się raz
po raz p r z e c ią g ły m  h u k ie m , k tó r y  daleko po'szerokiej 
rozbrzmiewał równinie, wydawały się jak  dzwony 
pogrzebowe, kiedy rzewliwym a ponurym jękiem po- 
głaszają ludziom śmierć brata, człowieka, a świszczące 
kule i granaty syczały niby śmiechem szyderskim sza­
tana, pewnego nowej zdobyczy. Na w ale, w lewo 
wolskich rogatek, dwa stały działa. Już większa 
częsc kanonierów rozciągniętych na ziem i, poświad­
czała o zaciętości walki, ale reszta żywo koło dział 
które szybką koleją gęstym moskiewskim odpowia­
dały strzałom, się mijających, pokazy wab’, że duch i 
otucha jeszcze nie upadły w dzieciach polskiej ziemi.

( DoJcoticzente nastąpi

P r z e g lą d  pSssn.
QDalszy ciąg.J

i\ie należało też więc przepisywać z Przyjaciela 
ludu fałszu historycznego o owym słupie przez Bole­
sław a Chrobrego, na oznaczenie granic państwa pod 
naszem Rogoźnem wbitego. Najdawniejsi kronikarze 
wcale nic, albo te'ż tylko w bardzo ogólnych słowach 
o tych słupach wspominają, żaden zaś nic nie wie o
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slupie pod Rogoźnem 1). Długosz *) dopiero pier­
wszy mówi: iź Chrobry w  rzece Ossie, która Prusy 
od Polski oddziela, wbif słup żelazny, ćwierć mili 
od Rogoźna, pomiędzy temże miastem i Łaszynem, 
zkąd i wieś pobliska słupa nazwisko otrzymała. Do­
daje zaś, iż Krzyżacy w następnym czasie opanowa­
wszy ziemię chełmińską, słup ten żelazny wyrzu­
cili i młyn na one'm miejscu wymurowali, który je ­
dnakże słupa nazwisko zachował. Długosz więc stał 
się źródłem nie ugruntowanej powiastki, którą odtąd 
wszyscy historycy polscy powtórzyli, w  pruskich tylko 
dziejopisach żadnej o te'm nie znajdujemy wzmianki. 
Owe zaś Rogoźno jest to dzisiejsza wieś Roggenliau- 
sen zw ana, leżąca w  ziemi chełmińskiej nad rzeką 
Ossą, gdzie pierwiastkowy zamek założony był r. 1293. 
2 )  W  atlasie zaś Zanoniego, znajdujemy je  pod 
nazwiskiem Raguszno. Nie mogę tu także pominąć, 
co autor mówi na str. 295. o kasztelanach, którzy r. 
1039 przed najściem Czechów do Giecza się schro­
nili. Nie mieli oni pod ów czas tego samego znacze­
n ia , jakie później pod tern nazwiskiem rozumiano. 
Nieznali ich przynajmniej w tem znaczeniu ówcześni 
historycy, i owszem byli to tylko mieszkańcy, a bar­
dziej jeszcze obrońcy grodu (casteli). W  całem zaś 
dziele Wspomnień wielkopolskich, natrahamy często 
na śmiałe domysły autora, które nicze'm usprawiedli­
wić się nie dadzą. I  tak n. p. o książce do nabo­
żeństwa, która się znajduje w skarbcu kościoła kato­
lickiego wT Berlinie i według napisu w niej, darowana 
była niegdyś królowi Mieczysławowi przez Matyldę, 
córkę Herimanna, księcia Swewów, autor Wspomnień 
robi ten domysł, iż tu jest mowa o naszym Mieczy­
sławie II., synu Bolesława Chrobrego, a w łaśnie przy­
pisanie tej książki, czyli dedykacya, która w  W spo­
mnieniach w dodatku jest zamieszczona, zdaje się 
całkiem innego Mieczysława wskazywać. Powiedziano 
jest tam do owego króla: „Któż z przodków Twoich 
takie świątynie powystawiał?1* Wiadomo zaś, że Bo­
lesław Chrobry wszystkie prawie pierwiastkowe kate­
dry u nas pozakładał i je  zdobytemi na wrojnach, oso­
bliwie zaś w K ijow ie, skarbami ubogacił. Matylda 
więc używając tych słów do Mieczysława, syna Chro­

1) N estor n ie wspom ina wcale o słupie w D nieprze . G al­
lus s tr . 36. m ówi tylko o jed n y m  w rzece S ili. B oj;nfał, str. 
54 tw ierd z i, iż C brobry  w K ijow ie, „ rze k i Cissy i D unaju  w 
W ęgrzech i K arynty i,1* rzek i Sali w  Turyngii i nad m orzem  
północnem , odnow ił walecznością sw oją graniczniki polskie. 
K adłubek s tr .  648 przytacza slupy w  Sali i D nieprze. Przy- 
p iśnik zas' KądJublta, 8ir , 645, pow tarza całkowicie powyższe 
słowa K adłubka. *) str. 163.

ęt) H a rtk n o cb : §([(; un(, Cłictts^rcwf en. S tr. 412.

brego, grubych by sobie żartów z niego dozwalała. 
W edług tej dedykacyi także, Mieczysław nie tylko 
łaciński posiadał język, ale nawet po grecku chciał 
się uczyć. Podobny nieuzasadniony domysł natrafia­
my na kar. 91 o mieście Gumbinie w Prusach już pod 
rokiem 1242, kiedy to miasto dopiero r. 1724 zało­
żone było. 3)

Kilka także twierdzeń autora dziwnie jakoś od­
bijały się w myśli naszej, n. p. str. 14: „Nieprawne 
odsunienie Mieczysława (S tarego)od najwyższej w kra- 
ju  władzy, stało się jakby hasłem powszechnego roz­
przężenia politycznych i towarzyskich stósunków w kra- 
ju  naszym. Wielkopolanie idąc za danym sobie prze­
wrotnym przykładem , wypędzili z Poznania Mieczy­
sław a; w tymże duchu działając Pomorzanie, wypowie­
dzieli Polsce posłuszeństwo, a kiedy Otto, syn Mie­
czysława, wydzierał ojcu cześć W ielkopolski, mógł 
on zasłaniać się przykładem Kazimierza (Sprawiedli­
w ego), który bratu przyrodzone jego był odebrał pra­
wa. T a kie  to skutki wywarło zgwałcenie praw  
sukcesy i do tronu polskiego na moralność narodu i  
książąt.“  Panowanie tego Mieczysława, nacechowane 
jest w' historyi samemi okrucieństwami, których dopu­
szczał się on względem poddanych swoich. W spół­
czesny prawie Kadłubek i jego Komentator od str. 753 
(edyc. lipska) obszernie wyliczają bezprawia jego, 
które trudno jest bez zgrozy przeczytać. A przecież 
autor Wspomnień użala się na naród, iż ten nie- 
chciał poczytywać sobie za zaszczyt, że go książę de­
spota i jego oprawcy pozbawiali majątków i życia, i 
że wygnali tego, którego słusznie nienawidzili, a przeto 
zdeptali prawa sukcessyi do tronu. Gdyby niewinne 
Mieczysława ofiary, zdołały dziś jeszcze w swych 
grobach przeczytać Wspomnienia wielkopolskie, staliby 
się pewnie sroższymi od nas krytykami. Takich £ 
tym podobnych zdań można więcej jeszcze w W spo­
mnieniach znaleść. Str. 30: „M ądry ten król £ K a ­
zimierz W ielkiJ, przezorny administrator, św iatły p ra ­
wodawca, byłby szczęście Polaków na d ług i czas  
ustalił, gdyby był po sobie zostawił potomstwo p łc i  

! męskiej.“  Tak samo też na str. 47 : „O statni J a ­
giellończyk potomstwa po sobie nie zostawił, co isto -  
tnem dla Polski nieszczęściem się stało.(i Z tąd te’ż 
nie zadziwi nikogo, spokrewniona z temi zdaniami 
chęć pochlebiania niektórym osobom lub familiom, 
która się widocznie przebija w Wspomnieniach. Jest 
to zawsze największy błąd autora, który się tego do­
puszcza, gdyż całe dzieło, choćby najlepsze, traci przez

3) S8ufd&in3’6 £rM>tfd)rd{>un<)" T . I I , s t r ,  6 1 ,
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to sw ą wartość. Boć czytelnicy skoro to raz dostrze­
g ą , to już potem całem u dziełu  n iew ierzą. C iekawe 
są w sze lk ie  dokumenta, a naw et drobnostki o Gór­
kach, bo nam przekazują wiadomości o rodzinie 
w ielkopolsk iej, która w  sw ym  czasie najznakomitsze 
za ję ła  m iejsce w  dziejach całego narodu. Zajmujące 
sa podania o Broniszach z Racatu i  o Panu Podstolim  
B . ze  M chów . A  lubo to ostatnie cudzoziemca skre­
ślone jest ręką, w idzim y tu jednakże dobrze skre­
ślony obraz domowego życia staropolskiej [szlachty; 
lecz cóż nas obchodzić m oże, kto m iał prawo w e  
Francyi siadać z królem do karety? (str. 2 7 0 ) . N ie 
pojm ujem y już dzisiaj, żeby to m ógł być jakikol­
w iek  zaszczyt, a zarazem nie pojmujemy i tego, aby 
czterow iekow e w yw iedzenie się ze szlachectw a, j e ­
dnało prawo do szacunku i jego  zaszczytu. N ie robi 
to też żadnego miejsca znakomitem, że w  niem mie­
szk a  ja k i pan, lub panek, i nie można też już dzisiaj 
za  godło użyć, co K rasicki w  Satyrze do króla po­
w ied zia ł:  krew  pańska jest zaszczyt przed gminem.
Czasy te m inęły mój panie autorze! Nakoniec i to je ­
szcze wspom nieć musimy, iż począw szy od Podróży 
do Turcyi, jako protoplasty w szystkich pism autora, 
aż do W spom nień w ielkopolsk ich , w szystk ie dzielą  
jego  wydania są zbyt drogie. W szakże modna dama 
nie kupi dla upiększenia sw ej gotow alni w ielkiego  
foliału  przeplatanego łacińskiem i dokumentami, a l i­
teraci u nas, jak  słusznie p rzysłow ie niesie, są goli, 
drogie d zie ła  im w ięc nabywać trudno. 4 )

T e sa g łów n iejsze zarzuty i sprostowania, które 
W spom nienia w ielkop olsk ie w  nas obudziły, któreśmy 
b yli winni historyi i  praw dzie. A  lubośiny w  dziele 
tern nie znaleźli tak bogatych skarbów i tyloletniej 
pracy, które nam w stęp zapow iedział, mamy jednakże 
w dzięczność za chęci autora. I gdyby było pominię- 
tem, lub sprostowanem to, na cośmy powyżej uwagę 
zw rócili, a pozostała rzecz gdyby b y ła  ujęta i zw ią-

4) N ades łany  n am  te n  a r ty k u ł  p r i e z  j e d n e g o  z na jszano  
w n ie j s z y c h  ■współpracowników, u m ieśc il iśm y ,  bo  g ru n to w n ie  
u w a ż a ją c  dzieło  'W spom nien ia  w ie lk o p o lsk ie ,  j a k o  h is to r y ą  ro z­
b ie ra . Z a  m a ło  j e d n a k  z p o l i tycznego  w z g lęd u  j e  z  b ło tem  
zm iesza ł .  Z w ra c a m y  p rz y  te j  sposobności;  u w agę  n a  ś l iczny 
a r ty k u ł  p e w n ie  W o ln ie w ic z a  w  gazecie  pozn ań sk ie j  umieszczony-  
M ó w i  t a m  o K a l ik an ie ,  czy D ag is tan ie  p a n a  K rzyżanow sk iego
i  o W s p o m n ie n ia c h  w ie lk o p o lsk ich .  P o ró w n a n ie  cu d n e  ! A u ­
t o r  D ag is tan a  p r a c o w a ł  10 l a t  n a d  sw ym d ra m a te m ,  n ie  d z iw ,
i i  a u tó r  W s p o m n ie ń  z ?7  l a t  p ra c o w a ł  n a d  W s p o m n ie n ia m i .

P r z y p .  R c d a k c y i .

zana silną krytyką historyczną, nie w ątp ię, iż w ten­
czas W spom nienia stałyby się św iątynią pamiątek dla 
każdego W ielkopolanina.

& Hi-

( D alszy  d a g  nastąp i.)

H o rre sp o n d e n c y a .
Z  jM artenbadu,

Nie cho ry ,  choc iaż  nie  b a rd zo  z d ro w y ,  p r z y je c h a łe m  do 
M a r ie n b a d u ,  i  g d yby  n ie  u boczne  p o w o d y ,  m ó g łb y m  zapy tać
s ieb ie  sam ego , po  co od b y łem  tę  od leg łą  p o d r ó ż ? .............O to
z  c iekaw ośc i .

D a w n o  s ły sza łem , że w o d y  i  kąp ie le  są E l d o r a d o ,  S c h la -  
r a f f  en L a n d ,  r a je m ,  gdz ie  w ieczn ie  w ie je  d o lce  f a r  m e n t e ; 
czy l i  j a ś n ie j  t łu m acząc ,  d z ie d z in ą  p ró ż n o śc i  i  p ró ż n o w a n ia .  
Ale skoro  sam s ieb ie  za  c iekaw ego  u z n a łe m ,  nie  w y p a d a  mi 
b a rd z o  ogadyw ać to w a rz y s tw a ,  do  k tó rego  z m oim  p rz y m io te m ,  
t .  j .  c iekaw ośc ią ,  s łuszn ie  do l iczyć  się p o w in ie n e m .  O n a  to  
za w io d ła  m n ie  zaraz  p ie rw szego  p o ra n k u  n a  p r o m e n a d ę ,  p r z y  
ź ró d le  na j l iczn ie j  o d w ied zan e ią ,  noszącem  nazw isko  l l r e u z b r u n n . 
Cóż w id z ia łe m ?  O to  g ru p p y ,  g a lo n am i ,  f r a n d z la m i ,  h e rb o w e m i  
b la szk am i  i guz ik am i  u p s t rz o n y c h  lo k a jó w ,  w  n iezw y k ły m  k r o ­
j e m  p rz y c ię ty c h  f r a k a c h ,  t r z y m a ją c y c h  na  ta c a c h  śl iczne  k u b k i  
do w o d y  d la  sw ego p a ń s tw a ,  snu jącego  się w j e d n ę  i  d ru g ą  
s t r o n ę .  K ażdy  z p o d o b n y c h  lo k a i ,  d ta  ła tw ie jsz eg o  p o z n a n ia ,  
m a  n a  k a p e lu s z u ,  k o łn ie rz u ,  w y d a tn e  i rzę s is te  h e r b y ,  ab y  
u n ik n ąć  p o m y łk i .  T eg o  d n i a ,  p ia s tow a l i  oni  j e s z c z e  r u rk i  
sz k lau n c ,  p rz e z  k tó re  d e l ik a tn e  dam y  n ie  ch c ą c  o b ra ż a ć  t k l i ­
w y c h  z ą b k ó w ,  w ciągały  w  usta  z im ną  w o d ę .  ^Zan iechano  j e ­
d n a k  późn ie j  ty e h  r u r e k ,  u j rz a w sz y ,  j a k  j e d e n  Z y d  po lsk i  z 
b ro d ą  tej  samej p re z e rw a ty w y  uż y w a ć  p o c z ą ł . )  Z p o m ię d z y  
k o lu m n ,  o tacza jąc y ch  ź ród ło  z d ro w ia  m a r ie n b a d z k ie g o ,  w y s n u ­
w ały  się d w ó j k i ,  t r ó j k i ,  c z w ó rk i  p rz e c h a d z a ją c y c h  się pacyen-  
t ó w .  K ró c iu tk ie  k a ta n k i ,  su rd u c ik i ,  p o d o b n e  do  k a f t a n ó w  z 
czasów  A rm in iusza  i  W i t ik in d a ,  szybko  p rz e w ie w a ły  się w ed le  
m o je j  ł a w e c z k i ,  w o d ząc  to  lew ą ,  to p r a w ą  rę k ą ,  w sp ie ra n e ,  
b la d e ,  śn ia d e ,  c z a rn e ,  b ia łe ,  lecz  rzad k o  ru m ia n e  p a c y e n tk i  w  
d łu g ic h ,  b ła w a tn y c h  ro g ó w k a c h ,  k tó re m i  py ł  u l ie y  i  p ia s ek  p o ­
suw is to  zm ia ta ły .  T a m  dalej  toczy  się p a r a  z p o w a g ą ,  k tó r e j -  
b y  się Don I l id a lg o s  n ie  z a p a r ł ;  za  n ią  d ru g a ,  n a ś la d u ją c a  
t e n  w z ó r  p a lh o s  w  ro zp u szc zo n y ch  aż  p o  za p ię ty  c h u s ta c h  
ty f ty k o w y c h ,  w sp an ia le  n a  z as tęp s tw o  m io te ł  p rz e z n a c z o n y c h .  
Z w ró c i łe m  oczy na tę  ofiarę  d rog ie j  tk a n k i  i  p o z n a łe m ,  ze  od 
po lsk ich  h r a b in  p o c h o d z i ;  a w te m  p o w o ln y m  k ro k ie m  p r z e ­
c hodz i  w e d le  m n ie  m łoda  d am a ,  m ięd zy  d w ie m a  w y w ięd ły m i ,  
p e d a n c k ą  m in ę  m a ją c y m i  m ę ż c z y z n a m i .  U słyszaw szy z us t  j e j  
a p o p h te p n a  p o  łac in ie ,  m y ś la łem ,  że  os ta tn ią  w idzę  R z y m i a n k ę ; 
gdy  w n e t  w ie rsz  z B ib l i i  W u j k a  d o b i tn ie  w y rz e c z o n y ,  da ł  mi 
poznać  P o lk ę .  W p a d łe m  j e d n a k  w  n ie p e w n o ś ć ,  gdy m m  m n ie  
p o m in ę ła ,  obiły  się o m oje  u szy  o d ro b in y  S c h e l h n y a  i L a m c-

neao w  o ry g in a le .
M yś l  m o j ,  n a d  tą  j ę z y k o w ą  b ieg łośc ią  p r z e rw a ł  in n y  w i ­

d ok  Na n a jb l iż sz e j  ł a w e c z c e ,  s iedz ia ł  r o z p a r ty ,  n ie z m ie rn ie  
o ty ły  m ężczyz na  , p rz y su w a  się do n iego j a k . s  jeg o m o ść  z na-  
d e r  p o k o rn ą  po s ta w ą ,  z a w ie .z o n e m i  n a  p u r s i a c h  rą c z k a m i ,  w
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których zdjęty z głowy kapelusz biały trzymał najuniżeniej, i 
mieszaniną francuzczyzny z moshiew czyzną, podłataną polskiemi 
wyrazami, opowiada! przygody dnia poprzedzającego. Tu juz  
nie mogłem się dłużej oprzeć ciekawości i dowiedziałem się, że 
ten gruby był Jenerał rossyjski, a ów jegom ość Polak z W ar­
szawy, usilnie wciskający się wszędzie.

I I  n  y  a t/ue le prem ier p as i/ui coułe? zacząłem się w ięc  
pytać n ieskończenie. Pokazano mi z 15. hrabiów poznańsko- 
polskicb, galicyjskich i rusko-polskicli, kilku baronów, rozmai­
tego autoramentu ; a przypatrzywszy się im, nabyłem wprawy 
rozpoznawania między nimi szlachty prostej od razu, bo ta ma 
skromniejszą postawę i rozmawia gminnym polskim językiem . 
Z niemiecką miałem jeszcze większą łatwość, nauczony, że 
każdy nosi ostrogi, choćby na ciżemkach; c co ma świadczyć, 
że jest H itter.

Już przerzedzać się zaczęła ulica spacerowa, i ja  te ł m szyłem  się 
ku staocyi, a przechodząc, uważałem, jali w tak nazwanych b u ti­
kach , to jest kramach, niemiłosiernie oszukują nie umiejących 
się  targować i nieświadomych zawikłanej różnicy m iędzy graj­
carami konwencyjnymi a wojennymi J . C. apostolskiej mos'ci.

Powróciwszy do domu, nieszczęśliwa ciekawość przykuła 
mnie do okna. Zobaczyłem z niego znowu roje 2 .,  3 ., 4 ., 5. 
ślicznie wystrojonych, za któremi podnosiły się tumany kurzu 
i  piasku, dla wszystkich wystarczającego. Zapylałem s :ę w ięc  
mojego gospodarza, co znaczą te processye? i dowiedziałem się, 
że to są damy polskie, odwiedzające się co drugi dzień, dla 
pokazania sobie nawzajem snlini, stroików, kapeluszy i szalów, 
zapewne w mniemaniu, ze Polki powinny znać swoje garde­
roby. Jakoż u sąsiadki mojej do godziny 1. z południa, nara- 
chowałem takich wizyt 19.

Następującego dnia przedsięwziąłem i ja  odwiedzić, ścianą 
tylko oddzieloną odemnie pacyentkę. Zastałem tam grono dam 
i  jednego młodego m ężczyznę, rozmawiających sa lonow o, t. j .  
o mało co w ięcej, jak o niciem , ale po francuzku, ale dosyć 
ź le . Gdym wszedł, gospodyni domu odezwała się , przedsta­
wiając mnie swoim przyjaciółkom: „M esdames, jest to Pan z
mego tutajszego V o is in a iu .“  Na to młody kawaler prawie 
unisono  z hrabiną N. zapytują się: „II y a t ił Jongtems <yue
t o u s  etez arrive Monsieur?" Podobało mi się zataić, że znam 
język francuzki; odzywam się w ięc, jakbym ich nie zrozumiał. 
„Cieszę się bardzo, że razem wiele ziomek moich poznaję."  
„C  est bien dommage M .! que yous ne parlez pas franęais.** 
,,J a  po polsku mówiące Polki radbym zawsze słyszeć. Bo dla­
czegóż obce ziomlii mają udawać, kiedy w swojej rodowitości, 
najwięcej mają powabów." Na to wywiędła jakaś i letnia juź, 
rzecze: „C ’t’home n’est pas de nótre classe. "  ,,„ P a s de nótre 
volee,“ “  odpowiedziała druga, i znowu zaczęły rozmawiać o 
ubiorach, cechujących na ostatniej promenadzie; opowiadać, 
jak się kto komu oświadcza, kto z kim się w itał, lub nie, kto 
co gadał, kto eo podsłuchał, czasem zmyślały nawet, jak mi 
się wydawało. Nasłuchawszy się, miałem już odejść, gdy ka- 
■waler chcąc niby być grzecznym, zwraca się ku mnie, odezwie 1 
s * ę  Z przyciskiem : „Pan Dobrodziej się spieszy?" a do dam: 
„laisscz c’t’aniinal du V istu le."  Ukłoniłem się, a na progu po- 
wiedziałem : „pójdę pomiędzy tutejsze damy, które na prze 
korę Niemcom rozmawiają wM arienbad po czesku, kiedy Polki 
wstydzą się swej mowy,**

Nazajutrz ua promenadzie te same liberyje, herby, kur­
teczki, powłoki, fraczki, tyftyki po kurzu; te same zalotności, 
oszukiwania, przysady, udawania, obm owy; te same m iny, na-

puszystości przymawiania, odwracania oczu, nie poznawania. 
Zgoła te same oryginały. Nie tylko ja , ale każdy łatwo sobie  
niemi ciekawość nasyci; bo zawsze i wszędzie, podobny sobie 
jest ten tak nazwany wielk i świat polski.

Pokazał mi był poprzedzającego wieczora, dawny mój j e ­
den przyjaciel kilku doktorów, z jedenastu na regestrze kąpielo­
wym zapisanych. Uwijali się oni pomiędzy kolumnami altany, 
jak niegdyś w Eos i Epidaurze pom iędzy słupami Eskulapa. 
Gdyby też zapisać co na tychże, jak w owych czasach zapi­
sywano choroby i lekarstwa. Posłuchajmy. Jeden z nich spo­
wiadał jednę kobietę. Ta mu oskarżywszy się ile  mogła, ile  
chciała; odbiera odpowiedź: „P ij pani wodę i kąp się w
b łoc ie; a oglądaj w dzień to, com zalecił."  Przystępuje po­
tem do jakiegoś m ężczyzny: ten mu się żali smutnie, że ha- 
szli : „ P ij pan wodę i kąp się w b łocie ."  Kiedy coraz bar­
dziej kaszlę. „ T o  znać, że skutkuje, adieu!"  Przystąpi! 
drugi mężczyzna i skarżył się, że go ręka, przed dwoma laty  
złamana, boli. „P ij pan wodę, kąp się w błocie, a przyglą­
daj się pilnie tenm, co pan w iesz ."

Dalej spotyka piękną młodą dam ę, ta pociągnąwszy go na 
bok, mówi cicho : ,,jc deviens de jour en jour plus sensible.
M alkeureusementonegdaj widziałam w S ch ónau na baliku, ślicz­
nego, bladego bruneta z brodą; od pierwszego wejrzenia serce 
mi bije 1 b ije : obie nocy nie spałam i  ciągłą mam m igrenę."  
„Au nom de Dieu Madame, douhlez vos gobelets et visitez soi- 
gneusement vos pots de chambre. —  Ale, ale, kąp się pani w  
błocie."

Nie mogłem na te eonsilia utłumić śmiechu, i pobiegłem  
złączyć się z moim przyjacielem, aby mu dać ten obraz łatwo­
wierności ludzi i roztargnienia łakomych doktorów, szarlatań- 
sko udających, że choroby tysiąca osób mają w pam ięci. P o­
wtórzyliśmy sobie dawne Moliera: C listeriam  donare, poste
scignarc, in segnilo p u rgare; a gdy nie pom oże: repurgare,
rescignarc , reclisterissare•

Przyjaciel mój, odpiwszy już swoje 6, czy 8 kubków w o ­
dy, „dość już tego bankietu," rzecze: „zaprowadzę cię do tutej­
szej sali balowej, i zaledwie uszedłszy 100 kroków, zb liżyliś­
my się do bardzo kształtnie i miłym stylem zbudowanego  
gmachu, w którym m ieszczą się łazienki i owa obejrzeć się  
mającą sala. Znalazłszy ją prawdziwie piękną i gustownie  
ozdobioną, zapytałem się, kto ją  wystawił? „T utejsi dziedzi­
c e ,  Mnichy z T ep e l, którzy przysięgając na ubóstwo, posia­
dają na tym padole płaczu nie w ięcej, jak 3 miasteezka i 64  
wiosek, oprócz Marienbadu. Oto ich 5. przechadza się w ka­
mizelkach habitow ych." Pomyślałem sobie: Nie żal poświę­
cić się służbie bożej !

Przechodziliśmy z tamtąd, wedle kościoła. Mały, niz iu tk i ,  
zaledwie połowę osób co sala m ieścić mogący, bez żadnych 
ozdób. Bez w ieży byłby podobniejszy do obory, niż do k o ­
ścioła. Ukrył s i ę  też między drzewa w  najniższy punkt Ma­
rienbadu, jakoby się wstydził swoich fundatorów. Tak to £ 
Mnichy pojmują ducha czasu, a raczej korzystają z niego!

Marienbad cały z jednego punktu obejrzeć można, bo pra­
wie w koło jednym rzędem domów zabudowany. Te są bar­
dzo porządne, nawet okazałe i mają pod ścianami ścieszkż  
szerokie, wykładane płytami kamiennemi, po których snują s ię  
nieustannie wizyciarki i w izyciarze. Cóż albowiem mają p o ­
cząć w domach? Damy de la hante volee żadnych robót nie  
umieją, nie przystałyby im nawet. M ężczyźni, prócz fajek > 
wista, niczem się nie lubią zatrudniać, bo rozmawiać nie
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u m ie ją ,  ty lk o  p r z y  b u te l c e ,  i  n ie  m i lc z ą ,  ty lko  p r z y  w isk u .  Nie 
m a ją  co c zy tać ,  n a w e t  d o k tó r  za k a z u je  l e k t iu ry ,  u t r z y m u ją c ,  
Że p r z y  w o d a c h  czy tan ie  sz k o d z i  o czom , a  m yś l  n e rw o m .  A 
choćby  i  po z w a la ł ,  to  t u  n ie m a  Ba lzaka ,  K uka  , p a n i  D ude-  
r a n d  po  f ra n c u z k u ,  a  in n eg o  j ę z y k a  n ie  r o z u m ie ją  i  r o zu m ieć  
n ie  c h c ą .  J e ś l i  tez  co k to  z  sobą  p rz y w ió z ł ,  to  po p o l sk u ,  w  
te j  p o lszczyzn ie  n iezd a tn e j  do m a lo w a n ia  d e l ik a tn y c h  uczu ć ,  lu b  
n a d z ia n e  zw ie t rz a ły m  p a t ry o ty z m e m ,  lu b  zasęp ione  t ę s k n o tą  po 
s t r a c ie  z a p o m n ia n e j  o jczyzny .  D la  czy ta jący c h  n a łogow o ,  j e s t  
t u  p r z y  sa li  ba low ej  g a b in e t ,  a  w  n im  7 g aze t  u p r z y w i l e jo w a ­
n y c h  w  p a ń s tw ie  a u s t r y a c k i e m : in n e  p i s m a  p e ry o d y c z n e  u z n a ją

t u  za  n ie  p o t r z e b n e .
P o w ie d z ia n o  roi,  ze  się z n a jd u j ą  w  m ie j sc u  dw ie  k s ię g a r ­

n i e ;  p o sz e d łe m  j e  o d w ie d z ić .  Z d a w a ło  m i  się n a jw laśc iw ie j  
u  C z ech ó w , z a p y ta ć  o h i s to ry ą  c z e s k ą :  k s ię garz  w le p i ł  w e
m n ie  oczy  d u ż e  i  r z e k ł  z d z iw io n y :  , ,D w a  la ta  j u z  tu  z je ż ­
d ż a m ,  a n ik t  się u  innie  o p o d o b n e  k s ią żk i  n ie  zap y ty w a ł .  J a ­
k i c h  n ig d y  n ie  z a p is u jem y ,  b o  b ę d ą c  r z a d k ie ,  m uszą  byc  dro-  
g ie .  C z em  in n e m  m ogę s łu ż y ć .“  1 p o k aza ł  m i  szafkę  r o m a n ­
sów  n i e m i e c k i c h , a  d ru g ą  dram rn i  ko m ed y j  w i e d e ń s k . c b ; 
m ię d z y  k tó r y m i  b y ło  4 p ó łk i  k s ią ż e k  k u c h a r s k ic h  i 17 ro z p ra w  
o 1*o s tb r a t l a c h .  W p a t r u j ą c  się w  tę  w a ż n ą  gałę*  l i t e ra tu ry  
au s t ry a c k ie j ,  p o z n a łe m  j ć j  k o rz y ść ,  bo m i się o b ia d  p r z y p o ­
m n ia ł .  U dałem  się w ię c  do  re s ta u ra c y i  U l lm an a ,  g dz ie  z n a ­
la z łe m  ze  20. P o la k ó w ,  ro z m aw ia jący ch  g łośn ie j ,  m z  s tu  N iem - 
c ó w , p rz y  ty m  i in n y c h  sto łach j e d z ą c y c h .  P rz y s iad łem  się 
do  n ic h ,  g dyż  m ia łe m  m ię d z y  n im i  p a re  zn a jo m y c h .  W  ro z ­
m o w ie  w y n u rz y łe m  radość ,  że w szędz ie  po w o d a c h  zn a jd u ję  
P o l a k ó w  r a z e m .  „ M y  t u  ty lk o  p rz y  ty m  s to le  zgrom adzam y 
g;„ «  rzeCze j e d e n  z n ic h .  „ H r a b i o w i e  i m n ie m a n i  G ran d s
Se i’r-neurs n igdy  się t u  n ie  p o k a z u ją ,  z ob aw y ,  ab y  się n ie  po- 
sp o l i to w a l i .  O n i  nas p o t r z e b u ją  czasem  n a  f ig u ran to w .  P rz e d  
cz te rem a d n ia m i  n a p , z , k ł a d ,  zachc ia ło  się im w y p ra w ie  b a l .k ,  
(d ru g i  p r z e r y w a ją c ) .  O n i  j u ż  ich 3 w y p ra w i l i ,  to p o d  p o z o ­
r e m ,  ze  P o la c y  p o w in n i  się m iędzy  sobą b a w ić ,  to  z n o w u  na 
d a ją c  sw oim  G o rgom  z p o d ry g a m i  nazw isko  R e u n io n ,  l a n i e m ,  
t e d y ,  (p o w ra c a  p ie rw szy )  h ra b io w ie  ob e j rzaw szy  s.ę ,  ze  m a ją  
m ię d z y  sobą  k i lk u  nosz ących  zn ie n a w id z o n e  im io n a ,  a żadnego ,  
k tó r e b y  j a k i e  t ak ie  zas ług i  p rz y p o m in a ło ,  u ż y l i  n a  ap os to low  
C horu jących  n a  pańskość ,  i  w z d y ch a ją cy ch  c h o ć b y  do  b a rono-  
s tw a  sz lachc iców ,  k tó r z y  od  d o m u  do d o m u  po lsk iego  r o z n o ­
si l i  z a p ro s in y  w  im ien iu  to w a rz y s tw a  n a ro d o w eg o .  Z w ied l i  
w i e l u ,  z w ie d l i  i m n ie .  Cóż tam  b y ło ?  H ra b io w ie  j a k b y  p o ­
s t e ro w a n i .  U ra b ia  ro z m a w ia ł  z h r a b ią ,  lu b  h r a b i a n k ą ;  c z ę ­
sto w a ł  tylko sob ie  n ib y  ró w n e  i  r ó w n y c h ;  t a ń c o w a ł  ty lk o  ze 
s w o ja c z k ą ;  ch ło d z i ł ,  n a k a rm ia ł  i po i ł  sw o ją  ty lko  kas tę ,  a  to 
w szys tko  d rap iąc  p o  u szach  z lą  f ra n c u z c z y z n ą  i  t a k  sk rzę tn ie ,  
J e  n am  d ro b n e j  sz lachcie  pozo s taw a ły  o s ta tn ie  m ie jsca ,  os ta tn ie  
p a r y ,  k ąc ik i  p r z y  d rz w ia c h  i sam e z lew k i  lu b  o k ru c h y .  O  ro z ­
m o w a c h  n ie  p o t r z e b u ję  n ic  m ó w ić ,  bo  j e  znac ie .  J a k  w szy ­
s tk o  d e p ta ć  lu b ią  za sw o jem  k o łem ,  ta k  m ięd zy  sobą ,  c ien iom  
n a w e t  za le ty ,  są  zazd ro śn i .  Nie są on i  sob ie  b r a c i ą ,  j a k  my

sz lach ta .  “

„ „ K i e d y  n ie  chcesz  p rz y ta c z a ć  f ra z e só w ,  to  j a  c ię  w y r ę ­
czę  (odezw ie  się d r u g i ) ,  „ „ w i a d o m o ,  że onegda j  h r a b i o ­
w ie  i  h r a b ia n k i  nie  skonsum ow ały  w szys tk iego  na  o s ta tn ie j  
R e u n io n ;  t ro sk l iw i  p r z e to  o ro z ry w k i  p ań s k ie  a s p i ra n c i  sz la ­
ch ta ,  do  r z ę d u  G ra n d s  S e ig n e u ró w ,  w y d a l i  p o d w ie c z o re k  w  
M ły n k u ,  a lbo  racze j  p o d  M ły n k iem , g dz ie  w ie le  osób  z M a i ie n -  
b a d u  s p a c e r u j e ,  i m oże  w i d z i e ć ,  j a k  to p a n o w ie  u ży w a ją .  
G dy  h r a b s tw o  zas iad ło  na jw y ż s z e  m ie jsca  s to łu  i  z cz te rech  
r a z e m  św ie c ,  t r z y  p r z e d  sobą  pos ta w i ło ,  odda jąc  n a m ,  (to j e s t  
s z a re m u  koń co w i)  o s t a tn ią ;  p o m ia rk o w a n o ,  że czo k o lad y  z a ­
b r a k n i e ;  w y s u w a  się w ię c  j e d e n  h r a b ic z  i w o la :  „ k t ó r a  z
d am  u t r z e  nos ,  ta  dostan ie  c z o k o la d y .“  H ra b ia :  „ i  bę d z ie  u r z ę ­
d n ik ie m  do n o s ó w ! “  P o  tej nom inacy i  u r z ę d u ją c y  u p a t r z y ł  
j e d n ę  m ło d ą ,  ł ad n ą  p a u ią  , że nos  w y ta r ła  i  p r z y n ió s ł  j ć j  
f i l iżankę czo k o lad y .  N a tu r a ln i e ,  c h u s tk i  posz ły  w  o b r o t y ,  a ż 
czo k o lad y  zab rak ło .  D a le j  sz lachcic  obnoszący  to r to w e  u ł a m k i ,  
sp o u fa lo n y  z h r a b i a m i , p o d s ta w iw szy  je d n e j  d am ie  p ó ł m i s e k ,  
chcąc  p e w n ie  b a w ić ,  z  p rzy c isk iem  rzecze  : „ s p i e s z  Się p a n i ,
bo c i ę ż k i e .“  T u  z n o w u  h ra b ic z  baw iący  r z n e a  p y ta n ie :  „ g d y -  
by  też  św iece  p o g a s ły ,  coby  to  było  ?«' „ P o s z l ib y ś m y  w  ciu­
c iu b a b k ę ,  “  r z e k ła  h r a b ia n k a .  Ś m iano  się se rd ec zn ie .  T y m ­
czasem  n ie  zgaszono św ie c ,  a le z jed zo n o  o k ru c h y ,  w y p i to  k a w ę ,  
bo  j u ż  czo ko lady  po u ż y c iu  ch u s te k  za b ra k ło ;  ro zesz ła  się k o m ­
p an ia .  H ra b io w ie  osobno i sz lach ta  osobno . P i e r w s i  u r a d o ­
w a n i  z d o w c ip u  h ra b ic z a ,  d ru d z y  ś lu b u jąc ,  że  się j u ż  z łap ać  n ie  
d a d z ą  i h r a b ió w  za sw o je  c w anc yg ie ry  opasać  n ie  zechcą .

N as tępnego  dn ia  opuśc i łem  w on ie jący ,  p e łen  z a p a c h u  i h r a ­
b ió w  M a r ic n b a d ,  a z n a jd u ją c  w  p rz e je z d z ie  w  K ar lsb ad z ie  i  
T o p l i t z  w ie le  także  P o la k ó w ,  u w ie rzy łem ,  że  to n a ró d  j e s z c z e  
b a rd z o  c h o r o b l i w y  n a  m a g n a te ry ą  i s z lach ec tw o  g tup ie .

1842. ro k u .

S p r o s t o w a n i u .  O p ró c z  k i lk u  m nie jszyc h  b łę d ó w ,  
w k ra d ły  się do os ta tn ich  n u m e ró w  n a s t ę p n e : S t r .  292. z a m i a s t : 
ze czy ta j :  że; zam . u d z ie la n y c h  -  u d z ie lan y ch  m u ; zam . u w aża ć  n ie  
k aże  _  u w a ż a ć  n ie  w y p a d a ,  k a ż e ;  s t r .  293 zam . p o b o ż n y ,  
d u c h o w n y ,  — p o b o ż n y  d u c h o w n y ;  zam . t e n e c e r u n t  —  t e n u e r u n t ;  
zam . d e n e b ra tu s  —  t e n e b r a t u s ;  s t r .  303 zain. B y to n a  — B ytom ; 
s t r .  304 zam . eingefcbaltene — citigefcfeultc; s t r .  310 zam . w z m ia n ­
k i —u w a g ;  zam . d o w o d z i ć — d o w ie ś ć ;  s t r .  311 zam . p o w ia d a  
— o p o w ia d a ;  s t r .  312 zain .  ten  —  o n ;  zam . ze  — c z y ;  zam . 
d ow odz ić  — dow ieść .  — Co na  ż y c z e n ie  a u to ró w  r z e c z o n y c h  
a r ty k u łó w  um ieszczam y .
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